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Wszystkie rozdziały dostępne są w pełnej wersji książki



Dla Lucasa i Pearl



	„Niemożliwe”. 
—Stare elfie przekleństwo



Całkiem zwyczajny chłopiec 

	[image: ]to otwiera się przed Tobą najprawdziwsza historia Świętego Mikołaja. Tak! Samego Świętego Mikołaja. 

	Pewnie chcesz zapytać, skąd ja właściwie mogę znać najprawdziwszą historię. Odpowiem Ci: lepiej nie dociekaj pewnych spraw. Przynajmniej nie na samym początku książki. To niezbyt uprzejme. 

	Aprzede wszystkim pomyśl, dlaczego miałbym pisać onajprawdziwszej historii Świętego Mikołaja, gdybym jej dobrze nie znał? 

	Wiem, możesz znać Świętego Mikołaja pod innym imieniem. Mikołaj, Gwiazdor, Dziadek Mróz może być dla Ciebie dziwnym, brzuchatym facetem rozmawiającym zreniferami iprzynoszącym prezenty... Amoże nadałeś mu dla żartu specjalne imię wymyślone przez siebie. Gdybyś był elfem, na pewno mówiłbyś mu: Ojcze Gwiazdko. Nie inaczej. Taką już elfy mają tradycję. Wróżki zkolei przezywają go Dziadkiem Mrozem, śmiejąc się zjego długiej, białej brody. Ale bez względu na to, pod jakim imieniem go znasz, wiesz, kim jest — ito najważniejsze. 

	Czy uwierzysz, że był taki czas, kiedy nikt nic onim nie wiedział? Czas, kiedy był całkiem zwyczajnym chłopcem, zwanym Mikołajem albo też Gwiazdką. Mieszkał wtedy wjakimś nikomu nieznanym zakątku, gdzieś wFinlandii, inie miał nic wspólnego zmagią poza tym, że głęboko wnią wierzył. Mało też wiedział oświecie — znał tylko smak zupy grzybowej, zimno północnego wiatru ihistorie, jakie mu opowiadano. Miał tylko jedną zabawkę — lalkę wykonaną zrzepy.

	Ale wiele rzeczy wżyciu Mikołaja miało się zmienić ito wsposób, którego nigdy by się nie spodziewał. Wjego życiu miały się zadziać...

	Dobre rzeczy. 

	Złe rzeczy.

	Rzeczy niemożliwe. 

	[image: ]Jeśli jesteś jedną zosób, które uważają, że rzeczy niemożliwe są niemożliwe ityle — lepiej, żebyś już teraz odłożył tę książkę. To nie jest najlepsza lektura dla ciebie, bo pełno wniej rzeczy magicznych iniemożliwych. 

Wciąż jesteś znami? 
To dobrze. (Elfy byłyby zciebie dumne).
Wtakim razie zaczynajmy...


	Syn drwala

	[image: ]ikołaj był szczęśliwym dzieckiem. No, może nie całkiem. Jeśli zapytałbyś go, czy jest szczęśliwy, na pewno odpowiedziałby, że tak. Zpewnością robił, co mógł, aby być szczęśliwym, ale czasami bycie szczęśliwym jest nieco skomplikowane. Wierzył wszczęście tak mocno jak we wróżki, elfy itrolle, ale tak jak nigdy nie miał możliwości bliskiego spotkania zwróżką, trollem lub elfem, tak samo daleko było mu do prawdziwego szczęścia. Nie miał łatwo — nawet wświęta. Nie wierzysz? Zerknij tylko na listę wszystkich prezentów, które otrzymał zokazji świąt Bożego Narodzenia wcałym swoim życiu. Podkreślam, wcałym swoim życiu.

	1. Drewniane sanie.

	2. Lalka wydrążona zrzepy.

	Nic więcej. 

	Prawda jest taka, że życie Mikołaja nie należało do najłatwiejszych. Ale zpewnością dobrze je wykorzystał. Nie miał braci ani sióstr, zktórymi mógłby się bawić, anajbliższe miasteczko — Kristiinankaupunki — było oddalone owiele kilometrów. Wędrówka tam zajmowała nawet więcej czasu niż poprawne wymówienie tej nazwy. Zresztą wKristiinankaupunki nie było co robić. No, może poza pójściem do kościoła lub gapieniem się na witrynę sklepu zzabawkami.

	—Tato, zobacz! Drewniany renifer! — zachwycał się chłopiec, przyklejając nos do witryny sklepu.

	Albo:

	—Zobacz! Pluszowy elf!

	Albo:

	—Zobacz! Jaka ładna pacynka! To król!

	Araz nawet zapytał: 

	—Czy mógłbym taką dostać?

	Zapytał oto swojego tatę, Joela, patrząc na jego podłużną, szczupłą twarz, skórę twardszą niż buty po deszczu igęste brwi nad oczami. 

	—Masz pojęcie, ile to kosztuje? — ojciec odpowiedział pytaniem na pytanie. 

	—Nie — przyznał Mikołaj. 

	Awtedy jego tata podniósł do góry swoją lewą dłoń, rozczapierzając palce. Miał tylko cztery zdrowe palce ulewej dłoni, bo jeden znich został skrócony — pamiątka po okropnym wypadku zsiekierą, naprawdę okropnym, pełnym krwi, októrym nie będziemy więcej opowiadać, aby nie zepsuć naszej świątecznej historii. 

	[image: ]

	—Cztery ipół rubla? 

	Ojciec spojrzał na niego ze złością. 

	—Nie. Nie. Pięć. Pięć rubli. Pięć rubli za pluszowego elfa to strasznie dużo. Za takie pieniądze kupisz całą chatkę.

	—Myślałem, że chatki kosztują jakieś sto rubli...

	—Nie mądrz się, Mikołaju.

	—Przecież mówiłeś, że powinienem być mądrzejszy.

	—Zostawmy to — odpowiedział Joel. — Wkażdym razie po co ci pluszowy elf, skoro masz lalkę zrzepy, którą zrobiła ci mama? Nie możesz udawać, że lalka jest elfem?

	—Mogę, oczywiście — odpowiedział Mikołaj, bo nie chciał zasmucać swojego taty. 

	—Nie martw się, synu, pracuję teraz ciężko ipewnego dnia będę tak bogaty, że kupię ci wszystkie zabawki, ojakich zamarzysz. Będziemy mieć prawdziwego konia, własną karocę iwjedziemy do miasteczka jak królowie!

	—Nie pracuj tak ciężko — powiedział Mikołaj. — Czasem musisz się też pobawić. Amnie wzupełności wystarczy moja lalka zrzepy.

	Ale Joel musiał ciężko pracować. Jako drwal codziennie ścinał drzewa. Wstawał do pracy skoro świt ipracował aż do zmroku. 

	—Problem wtym, że żyjemy wFinlandii — wyjaśniał wdniu, kiedy rozpoczęła się nasza historia. 

	—Czyż nie wszyscy żyją wFinlandii? — zdziwił się Mikołaj.

	[image: ]Był ranek iwspólnie ztatą wędrowali wkierunku lasu, mijając starą, kamienną studnię, na którą nie wolno było patrzeć. Ziemię pokrywała cienka warstwa śniegu. Joel niósł na plecach siekierę, której ostrze błyszczało wzimnym, porannym słońcu. 

	—Nie wszyscy — odpowiedział ojciec. — Niektórzy ludzie mieszkają wSzwecji. Ijakieś siedem osób mieszka wNorwegii. Może nawet osiem. Świat jest dość rozległy.

	—To co takiego złego jest wmieszkaniu wFinlandii, tato? 

	—Drzewa.

	—Drzewa? Myślałem, że lubisz drzewa. Idlatego codziennie je ścinasz.

	—WFinlandii wszędzie, gdzie spojrzysz, są drzewa... Idlatego nikt dobrze nie płaci za... — Joel zatrzymał się nagle.

	—Co się dzieje, tato?

	—Chyba coś usłyszałem. 

	Przed nimi nie było widać nic poza brzozami, sosnami, ziołami ikrzewami wrzosu. Na gałęzi przysiadł drobny ptak oczerwonym brzuszku. 

	—Pewnie mi się wydawało — powiedział niepewnie Joel. Spojrzał na wielką sosnę, przyciskając rękę do chropowatej kory. — To ta. — Rozpoczął ścinanie drzewa, aMikołaj rozglądał się za grzybami ijeżynami. 

	Miał wkoszyczku tylko jeden kapelusz, kiedy gdzieś woddali zauważył cień zwierzęcia. Chłopiec uwielbiał zwierzęta, lecz zazwyczaj spotykał tylko ptaki, myszy ikróliki. Czasami udawało się zobaczyć łosia. Ale tym razem cień wskazywał na coś owiele potężniejszego — był to niedźwiedź. Ogromny, brunatny niedźwiedź, trzy razy większy od Mikołaja. Stał na swoich tylnych łapach isięgał po jagody. Serce chłopca zaczęło walić zpodniecenia. Postanowił podejść bliżej. Cicho skradał się do przodu, był już całkiem blisko. 

	„Znam skądś tego niedźwiedzia!” — pomyślał.

	Wtym przerażającym momencie, wktórym zdał sobie ztego sprawę, przypadkiem nadepnął na gałąź, która pękła ztrzaskiem. Zwierzę obróciło się ispojrzało prosto na niego. Mikołaj poczuł, że ktoś łapie go mocno za ramię.

	—Co robisz? — wysyczał Joel. — Sprowadzisz na siebie nieszczęście. 

	Uścisk taty był tak mocny, że aż bolał — ale wkońcu został rozluźniony.

	—Bądź lasem — wyszeptał ojciec. Było to zdanie, które powtarzał zawsze, gdy tylko pojawiało się niebezpieczeństwo. Mikołaj nigdy nie rozumiał, co ma wtedy na myśli, więc po prostu stał nieruchomo. Ale było już za późno. 

	[image: ]

	Przypomniał sobie, jak kiedyś, gdy miał sześć lat, ze swoją zawsze wesołą, rozśpiewaną mamą orumianej buzi szedł, aby nabrać wody ze studni, izobaczyli tego samego niedźwiedzia. Mama kazała wtedy Mikołajowi biec zpowrotem do chaty, ale sama uciec nie zdążyła.

	Chłopiec patrzył na tatę trzymającego siekierę. Zauważył, że jego ręce się trzęsą. Został też odciągnięty na bok, wrazie gdyby niedźwiedź nagle ich zaatakował. 

	—Uciekaj — nakazał Joel.

	—Nie. Zostaję ztobą.

	Nie mieli pewności, czy niedźwiedź nie zacznie ich gonić. To raczej mało prawdopodobne — niedźwiedź był już dość stary izmęczony. Ale jego ryk pozostawał co najmniej przerażający. 

	Nagle chłopiec usłyszał świst, acoś przeleciało tuż koło jego uszu. Chwilę później szara strzała wbiła się wdrzewo obok głowy niedźwiedzia, który się tego przestraszył, opadł na cztery łapy iuciekł przed siebie.

	Mikołaj iJoel rozglądali się wokół, starając się dostrzec osobę, która wypuściła strzałę, ale wśród sosnowych drzew niczego nie dostrzegli. 

	—To pewnie myśliwi — powiedział tata.

	Ledwo tydzień wcześniej wspólnie znaleźli rannego łosia zdokładnie taką samą szarą strzałą, która przeszyła jego bok. Mikołaj nakłonił wtedy tatę do uratowania biednego zwierzęcia ipatrzył, jak Joel zbiera śnieg, by przemyć nim ranę, zanim wyciągnie strzałę. 

	Wypatrywali kogoś pośród drzew. Jedna zgałęzi złamała się ztrzaskiem gdzieś woddali, ale itak nikogo nie dostrzegli. 

	—Wporządku, Gwiazdko, idziemy — powiedział Joel.

	Chłopiec już od dawna nie słyszał tego przezwiska. Dawno, dawno temu, kiedy tata był wesoły ilubił żarty, zwykł nadawać wszystkim przezwiska. Mama Mikołaja została „Pierniczkiem”, choć jej prawdziwe imię brzmiało Lilia, ajego samego nazywano „Gwiazdką”, bo urodził się akurat wBoże Narodzenie. Tata nawet wyrył ten pseudonim na drewnianych saniach Mikołaja. 

	—Spójrz, Pierniczku, nasza mała Gwiazdka — powiedział kiedyś do żony.

	Teraz prawie nigdy go tak nie nazywał. 

	—Obiecaj mi, że już nigdy nie będziesz sam podchodził do niedźwiedzi. To się nie skończy dobrze. Trzymaj się mnie. Jesteś jeszcze dzieckiem.

	Joel rąbał drewno jeszcze przez godzinę, aż wreszcie usiadł na pieńku, żeby chwilkę odpocząć. 

	—Mógłbym ci pomóc — zaoferował Mikołaj. 

	Jego ojciec podniósł lewą dłoń. 

	—Tak właśnie kończy się sięganie po siekierę przez jedenastolatków. 

	Awięc chłopiec dalej gapił się wziemię, szukając grzybów izastanawiając się, czy bycie jedenastolatkiem kiedykolwiek stanie się ciekawsze. 

	[image: ]
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